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niezwykle pracowicie 
ostatnich kilka lat. Świadczy o 
tym nagranie 9 albumów, a (akże 


spędzili 


niezwykla aktywność koncerto 
wa. Tylko w 1975 roku odbyli 
dwa tournee po rodzinnej Wiel 
kiej Brytanii, wysiępowali rów 
nież w USA, Meksyku Skandv 
nawii, Francji Belgii Holandii 
RFN, Austrii, Szwajcarii Jugo 
sławii. Ich występy estradowe w 
niczym nie przypominają 
efektów stosowanych z 
niem przez wiele 
zespołów rockowych. 
natomiast niezwykla 


tanich 
upodoba 
współczesnych 
Cechuje je 
precyzja i 


staranność wykonania A że w 
tym ostatnim stwierdzeniu nie ma 
ani słowa przesady, będzie się 
można przekonać w czasie tour- 
nee zespołu po Polsce." 
Fotoreportaż z występu PRO 
COL HARUM znajdziecie na 
str. 4. 
Zd jęci K. Adamowski 


| „Złoty Krążek”, „Błękitna Sztafeta”, 
jazda szybka na lodzie, biegi narciar- 
skie i zjazdy saneczkarskie — oto kon- 
kurencje olimpiady zorganizowanej 
Przez SKS przy Gminnej Szkole Zbior- 

_ Cłej w Włodowicach, woj. częstochow- 


ŚWINOUJŚCIE 


(HSI). 
Kpr. Woźniaka w 


starszych kolegów, pełniących 
w Wojskach Ochrony 


Nierzadko można 


Cych w obchodzie granic. 


Kiedy harcerze porządkowali ogródek 
przy szkole, wopiści przybyli z końmi 
pługiem, pomogli również w wykona- 


niu cięższych prac. (wm) 


Drużyna 
Świnoujściu nie na- 
rzeka na nudę podczas zbiórek. Odby- 
Wają się one bowiem na ogół pod opie- 
służ- 
Pogranicza. 


zę h spotkać harcerzy 
tej drużyny maszerujących za  tropią- 
Cym ślady psem, czy też uczestniczą- 


WŁODOWICKIE 
| IGRZYSKA SZKOLNE 


skie. W imprezie wzięło udział 90 za- 
wodników, reprezentujących szkoły gmi- 
ny. Dzięki radiofonizacji i krótkofalów- 
kom spiker igrzysk na bieżąco infor- 
mował o przebiegu walki. Przerwy mię- 
dzy konkurencjami umilała dobra mu- 


im. 


Plan stulecia 


zyka współczesna. W biegach narciar- 
skich najlepszymi okazali się: Krystyna 
Radosz (SP Zdowa) i Janusz Dyszy (SP 
Mrzygłód), zaś w jeździe szybkiej na 
lodzie — Grażyna Mackiewicz (GSZ 
Włodowice) i Wojciech Kurdybelski (SP 
Mrzygłód). W konkurencjach drużyno- 
wych i saneczkarskich triumfowali gos- 
podarze olimpiady, którzy też zwycięży- 
li w punktacji generalnej zawodów. 


Gratulujemy sukcesów, a opiekunowi 
SKS w Włodowicach, pani Annie Wroń- 
skiej, dziękujemy za przygotowanie im- 
prezy. (zp) 


JAPOŃCZYCY ZAMIERZAJĄ 


ZNIWELOWAĆ 


WIĘKSZOŚĆ SWYCH 
SZCZYTÓW GÓRSKICH 


JAPONIA (PAP). 105 mln Japoń- 
czyków mieszka na 4 głównych i 3,5 
tysiącach małych wysp. składających 
mający w sumie po- 
wierzchnię niewiele większą od Pol- 
ski. Pod koniec stulecia ludność Ja- 
ponii wzrośnie do 130 mln, łatwo 
więc sobie wyobrazić tłok, jaki bę- 
dzie panował w tym kroju. Padła 
więc w Japonii propozycja opraco- 


się na kraj 


wania „planu stulecia”, polegające- 
go na zniwelowaniu większości 
szczytów górskich, zepchnięciu ziemi 
ku morzu i usypaniu gigantycznych 
grobli, co dałoby niemal dwukrotne 
zwiększenie przestrzeni życiowej. 
Plan ten został przez niektórych 
naukowców uznany za szaleństwo, 
przez innych za propozycję bardzo 
interesującą. (ej) 


na 
estradach 
świata 


..W harcówce 


STALOWA WOLA  (HSN). 
Zastęp „Nastolatek* z 7 DH 
im. Hanki Sawickiej przy Szko- 
le Podstawowej nr 3 w Stalo- 
wej Woli w oryginalny sposób 
rozwiązał problem spóźnień i 
nieobecności na zbiórkach. Kto 
się spóźnia, ten dostaje klap- 
sa od całego zastępu, kto opuści 
zbiórkę bez usprawiedliwienia 
— przynosi jedną pustą butel- 
kę. Zgromadzoną w ten sposób 
sumą zastęp może dowolnie 
rozporządzać. Ostatnio część u- 


zyskanych tą metodą 
finansowych 
rekwizyty 
okazji rocznicy 
Warszawy kominka 
przyjemniejszych momentów 
kominka były, wykonywane 
przez całą drużynę piosenki z 
własnym gitarowym akompa- 
niamentem, o czym — niestety 
tylko niemo — informuje zdję- 
cie. (ws) 


zasobów 
przeznaczono na 
przygotowanego z 


wyzwolenia 


Jednym z 


Zdjęcie: M. Szymański 


Dzis przedsławiamy: 


HENRYK 
JABŁOŃSKI 


Kilko dni temu no plenarnej 
sesji Ogólnopolskiego Frontu 
Jedności Narodu prołesor Henryk 
Jabłoński rostoł wybrony  prze- 
wodniczącym OK FIN. 


Henryk  Jobloński mo 66 lat. 
Urodził się w rodzinie  robotni- 
ciej. Dzięki wytrwałości, pracowi- 
tości i zdolnościom ukończył stu- 
dio humanistycine no Uniwersy- 
tecie Worszawskim. W okresie 
międzywojennym uryskal stopień 
doktoro nauk 
momencie 
wstąpił do Polskiej Partii Socja- 
listycinej, reprezeniując 1awsie 
jej lewicowy nurt. W czasie II 
wojny światowej walczył na wie- 
lu frontach przeciw hitlerowskiej 
Rzeszy. Broł udział jako iolnierz 
brygady podhalańskiej w kompa- 
nii wrześniowej, potem uczestni- 
czył w walkach pod Narwikiem. 
Priebywol następnie we Francji, 
gdzie walczył w szeregach ruchu 
oporu. 

Po wyzwoleniu kraju, wrócił do 
Polski. Wszedi w skład Krajowej 
Rady Narodowej, a następnie 
iostoł wybrony posłem na Sejm 
jako jeden x czołowych działacry 
PPS. Był rzecznikiem zjednocze- 
nia polskiego ruchu robotniczego. 
Na kongresie Zjednoczeniowym 
PPR i PPS w 1948 r. wszedl w 
skład Komitetu Centralnego 
PZPR. Na VII pienum KC w grud- 
niu 1970 r. wybrano H. Jabłoń- 
skiego 1astępcąq cilonka Biura 
Politycznego, a na VI Zjeź 
PZPR wybrany zostaje czlonkiem 
Biura Politycznego KC PZPR. 


Henryk Jabłoński nieprzerwa- 
nie łączy umiejętnie  odpowie- 
dzialną pracę polityczną i pań- 
stwową 1 twórczością naukową. 
W roku 1950 otrzymał nominację 
na profesora zwyciajnego Uni- 
wersytetu Warszawskiego, — jest 
równiei calonkiem _ rieczywistym 
Połskiej Akademii Nauk. W lo- 
tach 1955-1966  pelnil funkcję 
sekretarza naukowego PAN. W 
1966 roku, po połączeniu mini- 
sterstw, stanął na ciele resortu 
Oświaty i Szkolnictwa Wyiszego, 
a w roku 1971 wybrano go wi- 
ceprezesem PAN. W 1972 roku 
powołany został na stanowisko 

ego Rady Państwa 
PAL. 


Prołesor H. Jabłoński jest auto- 
rem wielu wybitnych prac histo- 
rycznych, m. in.: „Aleksander 
Waszkowski, ostatni naczelnik m. 
Warsiowy w powstaniu _1863— 
1864”, „Polityka Partii Sacjali- 
stycznej w czasie wojny  1914— 
1918”, „Narodziny drugiej Rze- 
caypospolitej 1918-1919". 


H. Jabłoński utrzymuje bliski 
kontakt z młodzieżą studiującą, 
a szczególną troską otacza Zwią- 
1ek Harcerstwa Polskiego, będąc 
p Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwo. 


(ew) 


stwa. 
rzt99 
p + 


cze telefoniczne, zamki, 
scyzoryki, szczypczyki do manicure 
złew kuchenny dla łeworęcznej 
Różnice między przed- 
miotami przeznaczonymi dla lewo- 
ręcznych są pozornie niewielkie, a 
jednak mają ogromne znaczenie dla 
użytkowników. Na przykład, kielnia 
dla leworęcznego murarza ma inne 
rozmieszczenie krawędzi ostrza, po- 
dobnie jak nóż kuchenny, inna jest 
łyżka, nożyczki, żelazko itp. To bar- 
dzo ułatwia życie leworęcznym. 
Przedsięwzięcie angielskie świad- 
czy o tym, że problem ludzi lewo- 
ręcznych z pogranicza żartów i kpin 
wszedł w sferę chyba dobrze pojęte- 
go interesu. Może i u nas ktoś się 


Jacek B. jest leworęczny. Prze- 
słowo BE: 
kut”. A przecież on lewą ręką szy 

ciej dokręca śrubokręt i lepiej Toz- 
blicy zadania mate- 
ła piętnastka „Pra- 


śladuje go „obelżywe” 


wiązuje przy ta 
matyczne niż ca 
wicowców”. 


Skąd zatem ta pogarda dla „mań- 


kutów”? 


Chyba stąd, że są po prostu inni. 


W starożytności uważani byli 
dziwadła. W 


dziś uważają 


bea lee: 
czne osoby sądzono czarow- 
kaŻ 4 wilkołaków. Muzułmanie do 
lewą rękę za „nie- 
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samym centrum 
Karaczi wznosi 

się okazała kwa- 
dratowa budowla zwień- 
czona kulistą kopułą. 
Gmach widać niemal ze 
wszystkich krańców tego 
największego portowego 
miasta Pakistanu. Za- 
miast drzwi prowadzą do 
środka rozmieszczone w 
każdej z czterech ścian 
strzeliste łuki. Przecho- 
dząc przez nie, podobnie 
jak przy wejściu do me- 
czetu, należy zdjąć obu- 
wie. Budowla nosi nazwę 
„mazaar”. Jest to mau- 
zoleum Muhammada Ali 
Jinnaha. U stóp marmu- 
rowego grobowca, umie- 
szczonego pośrodku sali 
i ogrodzonego srebrną 
kratą, stale leżą żywe 
kwiaty. W rogach sali, 
jak również na zewnątrz 
mauzoleum żołnierze 
pełnią warte honorową. 
Al Jinnah uważany jest 
za ojca narodu, twórcę Paki- 
stanu. Wywalczył on to, co 
współczesny mu poeta, Jąbal 
— wymarzył. Przeżył jednak 
urzeczywistnienie państwa 
tylko o rok, gdyż zmarł w 
roku 1948. Może to i dobrze, 
w ten sposób nie doświad- 
«zal bratobójczych wojen z 
Indiami. Pierwsza z 1965 
roku trwała wprawdzie tyl- 
ko parę dni. ale była krwa- 
wa i pogrzebała nadzieję na 
zdobycie spornej prowincji 
Kaszmiru. Druga wojna 1971 
roku przyniosła podział osob- 


liwego, założonego w 194 
roku muzułmańskiego panń- 


prawym 


ręcznych i przesądy, że 


prawa ręka jest ważniejsza. 


A przecież leworęczni stanowią o- 
koło 12 proc. ludności całego świata. 
Dlaczego tak jest? Dziecko rodzi się 
przeważnie jako oburęczne i tylko 
nieliczne przychodzą na świat jako 
wybitnie lewo — albo praworęczne. 

czność _ zwana — potocznie 
mańkuctwem, jest zazwyczaj następ- 
stwem wrodzonej przewagi  moto- 


LewoTę 


i rękami, a i przysięgę od- 
biera się prawą. Stąd narosłe w ciąq- 


dziejów uprzedzenia dla lewo- 
ky R Ę rzekomo 


Składało sie ono 2 dwóch 
części — Pakistanu Zachod- 
niego i Pakistanu Wschod- 
niego (Bengalu Wschodnie- 
go) — oddzielonych od sie- 
bie prawie dwoma tysiąca- 
mi kilometrów indyjskiego 
terytorium. z prowincji 


wschodniej powstała, jak 
wiadomo, Bangladesz, zaś 
część zachodnia zachowała 


nazwę dawnego państwa — 
Pakistan. Tak więc, po 
latach niepodległości, Paki- 
stańczycy musieli zacząć bu- 
dować państwo niejako od 
nowa. Wydaje się, że teraz 
wzięli swą przyszłość zdecy- 
dowanie we własne ręce i 
podjęli próbę ułożenia dob- 
rych stosunków z sąsiadami: 
z Chinami, Indiami, Iranem, 
Afganistanem i ze Związ- 
kiem Radzieckim. 


EGZOTYCZNY ŚWIAT 
ORIENTU 


Pakistan zaliczany jest do 
grupy krajów tzw. Trzecie- 
go Świata, sam w sobie sta- 
nowi obszar ogromnych kon- 
trastów. Są takie rejony, na 
których życie płynie utartym 
przez wielowiekową tradycję, 
nurtem. Tak jest np. w rejo- 
nach pogranicza i w wyso- 
kogórskich wioskach, których 
ludność od wieków trudni 
się handlem między sąsiadu- 
jącymi krajami. Dziś taki 
proceder nazywa się przemy- 
tem i surowo jest karany. 
Właśnie na północy często 
można spotkać nomadów ze 
swymi objuczonymi wielbłą- 
dami. Zapytani, sami dobrze 
nie wiedzą, jakiego państwa 
sa obywatelami. Ze względu 
na swój „„ruchliwy” tryb ży- 
cia nie wiadomo, ilu ich jest, 
gdzie mieszkają. Cały swój 
dobytek mają zawsze ze So- 
bą. na wielbłądach. 


Równie malowniczo, i dla 
Europejczyka egzotycznie, 
przedstawiają się pakistań- 
skie miasta. bazary. W wą- 


Najmniej rozumiana a 
mniejszość świata 


cą jest półkula lewa. 


Sklep jest jedyną 


podczas gdy u praworęcznych wiodą- 


Aby wyjść na przeciw potrzebom 
leworęcznych, PAUL BRADSHAW 
założył w Londynie biuro zleceń i 
nieduży sklep pod nazwą „Wszystko 
dla leworęcznych Ltd”. 


placówką na terenie W. Brytanii, 
odwiedzaną przez licznych klientów 
ze Stanów Zjednoczonych, Kanady, 
Australii, Nowej Zelandii i innych 
krajów. Można tam otrzymać wiele 
przedmiotów codziennego 
jak długopisy, ołówki, gałki apara- 
tów radiowych i telewizyjnych, tar- 


skich uliczkach rzemieślnicy, 
tak, jak przed wiekami, wy- 
klepują z miedzi dzbany, 
garnki. ozdoby. Wzory i mo- 
tywy zawsze takie same. 
Oferuje się tu wszystko — 
jedwabie i wyroby ze skóry, 
srebra, złota, rzeźbione stoły, 
lampy ze skóry wielbłąda, 
figurki z kości słoniowej... 
A obok ryby i owoce — gra- 
naty, pomarańcze, trzcina 
cukrowa, wszystko co można 
złowić, złapać lub wyhodo- 
wać. Wśród gwaru miasta 
pięć razy dziennie rozlega się 
z minaretu głos muezzina 
nawołującego wiernych do 
modlitwy. 


ISLAMABAD 
- SYMBOL NOWYCH 
CZASÓW 


Zupełnie inaczej wygląda 
Islamabad, nowa stolica Pa- 
kistanu, która zajęła miejsce 
Karaczi a następnie Rawal- 
pindi. Zbudowana u podnóża 
gór posiada łagodny klimat 
i odżywcze powietrze. Isla- 
mabad to  miasto-gród, w 
którym przez cały rok coś 
kwitnie, w którym ulicami 
przemykają dzikie koty, 
mungo i jeżozwierze, a na 
drzewach spotkasz zwisające 
kameleony i skrzeczące pa- 
pugi. Jest to również mia- 
sto eleganckich bungalowów 
mieszczących ambasady i re- 
zydencje, pałaców i biurow- 
ców rządowych stojących po 
obu stronach alej i auto- 
strad, miasto piękne, wypie- 
lęgnowane, może nawet tro- 
chę sterylne, bez prawdziwe- 
go ruchliwego centrum. 


Z takiej to młodej i no- 
woczesnej stolicy prezydent 
Zulfikar Ali Bhutto propa- 
guje swój szczególny rodzaj 
demokracji, swe programy i 
reformy. Jego zdjęcia moż- 
na niemal codziennie oglą- 
dać na stronicach gazety 


gospodyni. 


tego rodzaju 
tym zajmie? 


użytku, 


„Zanim to nastąpi, warto przypom- 
nieć, że lewa ręka to... instrument 
naukowy! lstnieje np. w fizyce tzw. 
reguła lewej dłoni. Jest to reguła 
mnemotechniczna, określająca kieru- 
nek (zwrot) siły, z jaką pole magne- 


Pakistan Times", redagowa- 
nej po angielsku i „Hurriat”, 
ukazującej się w języku 
urdu. Prezydent jest nie- 
zwykle ruchliwy i pracowity. 
Sam otwiera nowoczesne me- 
czety, szpitale i szkoły, 
przyjmuje wizyty rządowe. 
W radiu i telewizji, niemal 
codziennie przemawia lub 
jest cytowany. Wydaje się 
należeć do tych przywódców, 
którzy z wielką zręcznością, 
nie szczędząc słów o demok- 
racjj — rządzą państwem 
twardą ręką. Zresztą, jak 
może być inaczej, skoro 60 
procent obywateli to analfa- 
beci, a i ci pozostali nie zna- 
ju przeważnie angielskiego 
(w Pakistanie angielski obok 
urdu jest językiem urzędo- 
wym), umieją czytać i pisać 
tylko w swym ojczystym ję- 
zyku, który nie zna pojęcia 
demokracji. Na razie jest to 
słowo, które po wieloletnim 
ucisku brytyjskim daje po- 
czucie pewności siebie. A to 
i tak dużo. 


MĄDRE PLANY 
I STARE NAWYKI 


w minionym pięcioletnim 
okresie rządów, prezydent 
Fhutto może zanotować na 
swoim koncie sporo sukce- 
sów. Za jego kadencji uch- 
walono konstytucję, która 
weszła w życie 14 sierpnia 
1973 — dzień ten obchodzi 
się od tej pory jako święto 
państwowe. Upaństwowił 
część banków i niektóre ga- 
łęzie przemysłu, wypowie- 
dział „świętą wojnę” dwu- 
dziestu dwóm najbogatszym 
xodzinom. Wreszlie pod rzą- 
dami Bhutto kraj rozwija się 
(o 6 proc. rocznie), nikt nie 
głoduje, a nawet pewne nad- 
wyżki żywnościowe — (ryż, 
mięso) eksportuje się do są- 


specjalne 


Ford. 


tyczne działa na 
który płynie Pra 
żeli palce lewe) o, 
(kciuk), wskazujący 
ustawione są 

lec wskazuje 
Podkowy — kierun i 
tycznego, 
znacza kierun 
przewodnik. 

Warto równie 
kutami I 
Anioł-Buonaroti. * qyś 
ci, Pablo Picass0,, „gg 
Garland, HarrV 


Nie oznacza 
ręczny mu. 
Picassem, a Ę 
stwierdzenie, ŻE "„poć 
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nie rolni 
przyszlości w 
trywać w 


Niełatwo i 
stanowi prze 
udelizmu w! 
wet mądre ; 
cemio nądy 
skuteczne, 
przywykli do 
rządku, nie 
potrzeby me 
ło kto trona 
wencję w | 
szkołach, g 
dal robią t 
ciaż praco ć 
zono. A prec 


ło warunet 
w procesie p 
nia kroju 
chcialby dołe 
w nowocze” 
stojąc noćcl 
Proroko”, 
przełomowe! 
trakcie poszu 
mego siebie 


K 


Jak doł 
środkiem leh2*5 
stańskiej prawe 
błąd lub osiki 


gón). Zdjęć 


ręki 
p 


do siebić 
ken p 
to paleć "5 

3 sily © 


ż pani 
byli i 1 


10, H y 
si dYĆ "gó 
le c dh 


u naśm żę? 


bić dobrze — ; 
czy prawą ręka: wał 


czystą”. Dziś też ludzie witają się rycznej prawej półkuli mózgowej, 


j 


| 


| Ządni sensacji dziennikarze na- 
zywają go szaleńcem, ryzykantem, 
człowiekiem wyzbytym wszelkich 
obaw o własne życie. On sam sta- 
nowczo twierdzi, że nie ma błęd- 
niejszego rozumowania; jeździ 
szybko — bo wymaga tego dobro 
firmy, zwycięża — ale nie dzię- 
|kl nie przemyślanemu wciskania 
ż i gazu, czy też szczęściu. 
Ściarze, jego zdaniem. 

tylko grywać w kości... 
Kto ma rację? Nam się wydaje, że 
la leży pośrodku. W każdym ra- 
zie Austriok Andreas Nikolaus Lauda, 
fabryczny kierowca włoskiej wytwórni 
samochodów Ferrari, automobilowy 
mistrz świata — 1975, przyćmił sławę do- 
czasowych championów najwyższej 
kategorii wyścigowej „ziemnych  tor- 


ped”. 


Było to bodajże na francuskim torze 
w Dijon. Przy szybkości ponad 200 km 
|-no godzinę. zamiast wyższego, włączył 
niższy bieg. Wyrzuciło go z wozu ni- 
czym 1 kotapulty. Samochód dlugo je- 
szcze koriołkowal, jak zabawka rzuco- 
na ręką rozkapryszonego malca. Lauda 
i wyszedl z tego wypadku z... obtartym 

naskórkiem prawej dloni. Dobrze, że 

chociaż znal przyczynę tak nieoczeki- 

wanego finalu. Bo na Nuerburgring, w 

RFN, zakończył podobnie, a oddane do 

analizy szczątki bajońsko drogiej ma- 

szyny nie zdradziły tajemniczej awarii. 

Austriak do dziś nie wie, jak udało mu 
| się wyjść cało z tej opresji. Ale za 
| szczyt szaleństwa uważa swoje, starty w 
j 
| 


Fatalna seria 


| 
j 
| 
j 


, kategorii maszyn słabszych, formuły 3. 
Pamięta dokładnie jeden z wyścigów 
na belgijskim torze Zolder. Sytuacja w 

tej formule była rzeczywiście niezachę- 

cająca. Dwudziestu pięciu kierowców, 
| każdy z nich dysponował równie szyb- 

' kim samochodem i nie chciał ustąpić 

| drugiemu nawet o milimetr. Pędzące 

| maszyny dosłownie ocierały się o siebie. 

Szczyt szaleństwa. W trakcie pokony- 

wania trzeciego okrążenia na torze 

zdarzył się wypadek. Przed prowadzący- 
| mi pojazdami niespodziewanie poja- 
| wiła się karetka pogotowia. Na hamo- 
| wanie zabrakło czasu i miejsca. Nie- 
którym udało się przecisnąć poboczami. 

Laudzie, niestety, nie. Przyblokowany 

przez jednego rywala, zderzył się z 

drugim. Trzeci samochód wpadł na 


Ich rywalizacja graniczy często ze zdrowym 
rozsądkiem. Na superszybkich i wykonanych 
niemal w laboratoryjnych warunkach Alta 
Romeo, Metra-Liegierach, Lotusach, Ferrari... 
samochodach 


wyścigowych 


szych firm świata, osiągają prędkość 250 km 
na godzinę. Na torach pełnych krzywizn i za- 
krętów, koło w kóło w grupie jednakowo 
żądnych zwycięstw rywali. Bo tylko tacy za- 
siadają za kierownicą już nie-samochodów, 
ale „ziemnych torped"... 


niego z tylu. Wszystko to działo się na 
środku toru, w momencie kiedy zbliża- 
ła się następna grupa zawodników. 
Lauda wpadł w panikę. Jedyny raz w 
swojej karierze ratował się ucieczką. 
Dokładnie w tym samym czasie, na 
włoskim torze wyścigowym w Monza, 
zginął tragiczną śmiercią jego przyja- 
ciel, Jochen Rindt, równie doskonały 
kierowca. Co za zbieg okoliczności. | 
co ciekawe; Austriak twierdzi, że nawet 
to nie spowodowało żadnych zmian w 
jego psychice. Po kilkunastu godzinach 
był gotów do następnego startu. Takie 
wypadki są podobno konieczne dla 
kariery wyścigowego kierowcy. Chodzi 


tylko o to, czy wyciąga się z nich 
odpowiednie wnioski... _ W _ przeciw- 
nym razie nikt nie mógłby 


jeżdzić po zetknięciu się z tragicznymi 
kraksami. W tym sporcie głos należy 


najsłynniej- 


kurentów i dotychczasowych poprzed- 


ników. Ale ryzykuje też znacznie wię- 
cej. 


Zaczynał od... kłamstwa 


Urodził się w 1949 roku w Wiedniu. 
Do posiadania pierwszych „czterech 
kólek” doszedł drogą podstępu. Okła- 
mał bogatą bobkę, że rozbił wóz przy- 
jaciela i musi go odkupić. To zdarze- 
nie, nie przynoszące chwały dzisiejsze- 
mu mistrzowi, stało się jednak w jego 
życiu punktem zwrotnym. I tak chłopię- 
ca pasja przemieniła sie w zawód. Do- 
rosły już Niki, tak brzmi zdrobniale 
imię Laudy, podpisywał kontrakty z wy- 
twórniami samochodów i jako fabrycz- 
ny kierowca brał udział w zawodach. 
Już w roku 1971 uplasował sie na dzie- 
wiątym miejscu w klasyfikacji Pucharu 
Europy formuły 2. W następnym sezo- 
nie widzimy go w słynnym zespole fab- 
ryki Marcha. Zdobywa tytuł mistrza An- 
gli. Jednak prawdziwe sukcesy przy- 
chodzą dopiero w 1974 roku. Austriak 


szego konstruktora wozów wyścigowych. 
Ponieważ Niki potrafi być jednocześnie 
doskonałym zawodnikiem i zarazem 
„oblotywaczem” testowych prototypów 
nowych modeli maszyn — stał się dla 
wytwórni niezwykle cennym nabytkiem 
W pierwszym roku startów w nowych 


„barwach” Lauda wywalczył czwartą 
lokatę w końcowaj klasyfikacji  Mist- 
rzostw Świata — 1974 formuły 1. Jego 


nazwisko coraz częściej zaczyna się po- 
jawiać obok takich nazwisk jak Emer- 
son Fittipaldi, James Hunt, Pierre Ja- 
rriera... 


Wreszcie rok 1975 przyniósł tak 
długo oczekiwany i wymarzony sukces: 
tytuł mistrza świata. Przez całe dwa- 
naście miesięcy, na swoim dwunosto- 
cylindrowym Ferrari 312-7 gromił rywali 
w wyścigach o nagrody: Monaco, Bel- 
gii, Szwecji, Francji, Włoch... Zdobył 
tak dużą ilość punktów, że nawet po- 
rażki w ostatnich imprezach sezonu nie 
mogły pozbawić go generalnego suk- 


Ponowny sukces 


Niedawno odbył się Grand Prix Bra 
zylw, pierwszy tegoroczny wyścig tali 
czany do klosyfikacji mistrzostw świata 
Powszechnie panowala opimio, że wy 


gra go brazylijski „Pale kierownicy” 
Emerson Fittipaldi, Tor w lntarlagos 
to przecież jego „podwórka”. Nowy 


samochód Copersucar też był specjal 
nie przygotowany z myślą o mtonie 
1976. Testy i treningi potwierdziły nad 
zwyczajną prędkość wozu. Cóż z tego? 
Zwyciężył Lauda. Fittipaldi wcale nie 
ukończył wyścigu. Wtajemniczeni twier 
dzą, że rzekoma oworia sieci slektrycz 
nej jego pojazdu była zwykłym bluf 
fem 


Ile w tym prawdy — trudno po- 
wiedzieć. Wiadomo tylko, że z 
Nikim Laudą trudno będzie -wy- 
grać. Pod warunkiem, że nie 
opuści go szczęście wychodzenia 
cało z karkołomnych wypadków. 


tylko do ludzi o silnej woli i jeszcze 
większym uporze. Pod 
Lauda przewyższa swoich szybkich kon- 


tym względem 


związał się z firmą legendarnego dziś 
Włocha, Enzo Ferriariego, byłego mist- 
rza kierownicy, a obecnie najsłynniej- 


cesu. Historia bez precedensu. | chyba 
dlatego przylgnął do Laudy przydomek 
„Demon Ferrari". 


ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKI 


Zdjecie: archiwum 


Zapadł już zmierzch, gdy na skraju lasu pojawi- 
ły się cienie pochylonych sylwetek ludzkich. Oder- 
wały się od ciemnej ściany. Skradając poczęły 
zbliżać się ku środkowi pola... Ich konspiracja i ta- 
jemniczość mogłyby wprowadzić w zdumienie po- 
stronnego obserwatora, gdyby się tam taki znalazł 
— na polu był jedynie... chwiejący się na wietrze 


strach na wróble. 


Ten bagnet wyprodukowany został w Polsce w roku 1924. 


waj osobnicy zdąża 

właśnie tam. Gdy jeden : 

nich ostrożnie... rozbieral 
straszydło, drugi — wyciągnął zza 
pazuchy jakiś pakunek. Po chwi- 
li zamiast stracha na polu stal 
wbity w ziemię drewniany krzyż. 
Trwało to krótko, bo konspirato- 
rzy wyjęli ze swego pakunku ja- 
kieś szmaty i nałożyli je na 
drewniane ramiona. Dokonali... 
hm, zamiany. 


Na drugi dzień właściciel pola 
nic nie zauważył — był strach, 
jest strach. Tymczasem przedwo- 
jenna sukienna kurtka oficerska, 
w jaką dotychczas przyodziany 
byl „seryjny” strach na wróble 
wzbogaciła zbiory Mariusza. No 
cóż, nic niby się nie stało, a 
wszyscy wiedzą do czego zdolni 
są hobbyści! Tak jak Mariusz! 


Mauser w... 
zderzaku 


Wakacje w Krynicy Morskiej, 
to już dzisiaj dla Mariusza hi- 
storia. Siedem lat miał wtedy. 
Sztormowa fala wyrzuciła akurat 
na brzeg całą masę przedziw- 
nych przedmiotów, zalegających 
dno zalewu. Jego uwagę zwrócił 
leżący na piasku, pokryty kilku- 
centymetrową warstwą rdzy wrak 
karabinu. Podniósł go ostrożnie i 
po południu udał się na pobliski 
posterunek WOP. 

— Znalazłem kawałek karabinu 
i nie wiem, czy mogę wziąć do 
domu? — zapytał stojącego w 
budce wartownika. Żołnierz par- 
sknął śmiechem. W zardzewiałym 
wraku trudno było dojrzeć jakie- 
kolwiek cechy broni. 

— Jasne, że tak! Rób sobie z 
tym, co chcesz! 

Ucieszył się, a gdy wakacje 
dobiegały końca i wraz z rodzi- 


cami czekał na autokar, którym 
mieli wrócić do domu. zwrócił sie 


do mamy: — A jak przewiezie- 
my karabin? 
— Jaki karabin? Nie możemy 


mieszkania zagracać takimi ru- 
pieciami! 

Zrzedła mu mina, ale tylko 
na moment. Gdy autokar wresz- 
cie przyjechał i kierowca oddafil 
się od pojazdu, Mariusz znale- 
zionym. drutem przytroczył owi- 
nięty gazetami karabin do... tyl- 
nego zderzaka samochodu. Zdu- 
mienie rodziców nie miało gra- 
nic, gdy w pokoju syna ujrzeli 
taką pamiątkę z wakacji. 


Tajemniczy 
bagnet 


Mijały lata. Powiększył się księ- 
gozbiór Mariusza o książki z za 
kresu historii sztuki i o albumy 
dawnej broni. Odwiedzał bazary 
i jarmarki. Żadne wakacje nie 
obyły się bez penetracji paru 
strychów i wizyt na rynkach w 
dni targowe. Kolekcja broni za- 
początkowana tamtym wrakiem 
„Mausera 98* szybko się rozra- 
stała. Dzisiaj Mariusz może po- 
szczycić się skorupami granatów 
francuskich i pruskich z I wojny 
światowej. Na ścianie w jego po- 
koju wiszą dwa tureckie kindżały 
zdobyte przez wojska Sobieskie- 
go pod Wiedniem oraz palasz 
dragoński z 1889 roku. 

Kiedyś zauważył na straganie 
ze starociami bagnet pochodzący 
sprzed ostatniej wojny. Właści- 
wie to miał już taki, ale gdy 
wział go do ręki zobaczył, że za- 
miast inicjałów WP (Wojsko Pol- 
skie) widniała tylko data — 1939. 
Zostanowiło go to. Sprzedawca 
zażądał 25 złotych. Zapłacił. Za- 
gadka wkrótce się wyjaśniła. 
Bognet wyprodukowany został 


Zbiory Muriusza są już tak obfite, że wystarczają na zapełnienie 
wystawowej sali. 


już po rozpoczęciu działań wo- 
jennych i właśnie ta seria posia- 
dała tylko datę. Póżniej wielo- 
krotnie proponowano mu znacz- 
nie wyższe sumy za odprzeda- 
nie bagnetu. Nie zgodził się, nie 
chce rozstawać się z tak cennym 
okazem. 


Szukam 
hobbystów 


Co pewien czas Mariusz robi 
generalny przegląd całej posia- 
danej broni i militariów. Domowy 
arsenał wymaga bowiem dokład- 
nej konserwacji, Działanie same- 
go czasu bywa niszczące i Ma- 
riusz musi dbać o to, co z takim 
trudem zdobywał, a poza tym, jak 


każdy prawdziwy kolekcjoner, lu 
bi, gdy jego zbiory znajdują u 
znanie w oczach innych 


Uczestniczył już w 9 wysta 
wach. Utrzymuje kontakty z ludź- 
mi o podobnych załnteresowa 
niach — dokonują wymian, to 
czą dlugie, fachowe dyskusje. 
Fachowe, mimo że Mariusz uczy 
się w zupełnie innym kierunku — 
jest słuchaczem pomaturalnego 
studium bibliotekarstwa. 


Jeśli ktoś z was ma podobne- 
go „konika” i chciałby nawiąq- 
zać z nim kontakt podajemy ad- 
res; Mariusz Zieliński, Warszawa, 
ul. Wilcza 33 m. 17. 


W. SŁOWIŃSKI 


Zdjęcia: M. Szymański 


nąl 
ny 


jemy 


noszej | 


Manyla 


W dniach 2-10 lutego bawila w Polsce brytyjska grupa PROCOL HARUM, która powsta- 
la prawie dziesięć Tat temu. Wielki przebój tego zespolu „A Whiter Shade of Pale'' (Bielszy 
odcień bladości) cieszył się u nas ogromną popularnością. Nic więc dziwnego, że chętnych 
obejrzenia jego wykonawców było wielu, choć z pierwszego składu pozostał jedynie „szef'' 
Gary Brooker i perkusista B. J. Wilson. W Krakowie, Katowicach, Warszawie, Poznaniu, 
Szczecinie, Łodzi i Wrocławiu oklaskiwaliśmy: gitarzystę Micka Grabhama, organistę 
Chrisa Coopinga, gitarzystę basowego Alana Cartwrighta oraz wymienianych już B.J. Wilsona 
i Gary Brookera. Widzicie ich wszystkich na zdjęciach wykonanych podczas warszawskiego 
koncertu. Szczegółowe informacje o PROCOL HARUM, rozmowę : autorem tekstów Keith 
Reidem znajdziecie w „Świecie Muzyki”. (In) 


rosto 


Czytając listy 
Jakcyjnej 


Ww czasie wolnym 
_ dzieci się nudzą 


Jesi ich czworo: Maciek, Andrzej, 

Jojtek i Michał. Od najmłodszych 
mieszkają na jednej klatce i ba- 
się pa jednym podwórku. 


jaz mają po 14 lat i uczą się w 
 jódmej klasie. Jak mają czas wol 
"ny, nudzą się. Razem. No cóż, podo- 
> no lepiej nudzić się w towarzyst- 
wii » niż samemu. 

Ę 
powie: Nudzić się w czas 
wolny?! Też coś! A oni się nudzą. 
Teleferie kończą się przed połud- 
- dniem, a w kinie nie zawsze idzie 
dobry film bez ograniczeń. Co mają 
robić przez cały dzień? Wyrośli już 
z zabaw w Indian czy pancernych. 
_ Winnetou to dla nich przeżytek. 


_ Mogą przecież czytać książki. O- 
zywiście, ale oni twierdzą, że to 
re dla moli książkowych, a oni 
mają dość lektury w szkole. 


4 
Lh 


th lać. Największą przyjemność ma- 
_ ją, gdy uda im się zrobić kawał ko- 
" muś dorosłemu. Starsze pokolenie 
ma wciąż do nich jakieś pretensje, 
GA: c nie mielibyśmy się 0- 


"Robią więc kawały. czasami głu- 
pie, ale dlaczego się nie pośmiać, jak 
jest okazja? 


z - Któregoś dnia, opowiedział mi o 
tym Michał, zrobili tak: Uwiązali na 
> * żyłce pustą portmonetkę i schowali 
się za śmietnik. Portmonetka leżała 
spokojnie na podwórku. Gdy ktoś 
przechodził, widząc  portmonetkę, 
_schylał się, żeby ją podnieść. A wte- 


dy portmonetka, pociąknięta zu żyl- 
kę przez jednego z chłopców, ucie- 
kała jak zaczarowana. Zza śmiet- 
nika rozlagał się śmiech, a temu ko- 
muś robiło się strasznie głupio. 


— Fajnie, nie? — zapytał Michał, 
gdy skończył opowiadać 


Któregoś dnia, idąc z biblioteki, 
zobaczyłam, jak Maciek ostrożnie 
wkłada jakiejś staruszce do siatki 
z ziemniakami kamień. 

— Dlaczego to robisz — zapyta- 


łam. Spojrzał na mnie zdziwiony. 


— Jak to, dlaczego? Śmieszna jes- 
leś, Wyobrażasz sobie co będzie, gdy 
ta babcia pójdzie do domu i zacznie 
wykładać ziemniaki? Trafi na ka- 
mień i pośle całą serię wyzwisk na 
sklep i zaopatrzenie. Ale ubaw! 
Chciałbym to widzieć. 


Roześmieli się. 

— Patrzcie, ważniaczka się znala- 
zła! 

Oczywiście, dla nich jestem waż- 
niaczka. Pewnie niedługo i mnie za- 
czną wkładać kamienie do siatki z 
ziemniakami, wyciągać gazetę z tor- 
by i wyobrażać sobie, jak będę się 
wściekać, gdy pójdę do domu. 


Hanna Maruszewska 
Płock 


Dwie Teresy i Rysiek 


Gdy parę lat temu przekroczyłam po 
raz pierwszy próg klasy, nie zwróciłam 
na niego uwagi. Taki był „mały”, nie- 
pozorny. Nie wyróżniał się niczym, mo- 
że tylko... nie przyglądał mi się jak in- 
ni, nie dokuczał, nie mówił do mnie 


Buba, zamiast Molgowa, Myl krótka 
przystrzyłony, czarne wlosy lakko poły 
skiwały, jakby polan lakierem. Nawet 
specjalnie dobrze sią nie uczyl, nie że 
by był mało zdolny, czy leniwy, ale ta 
ki jakiś osowiały, nie wierzył w słebie 
Wychowawca klasy przejmował się tym, 
bo chłopak zdolny, nawet bardzo, Któ 
regoś dnia dal propozycję, żeby zmie 
nić przewodniczącego, na Ryśka. Pro 
pozycja przeszla, Rysiek zostal gospo 


darzem klasy. | jak za dotknięciem cza 
rodziejskiej różdżki wszystko obrócilo 
się na lepsze: downy leń, a teraz 
zbierał czwórki! Nawet zainteresował 


się bliżej sportem, w tym raku brał u 
dział w gminnych zowodach w tenisie 
stołowym. Weżmie też udział w olimpia 
dzie gminnej: fizycznej i geograficz- 
nej. Pedagodzy często gęsto przyrów- 
nują Ryśka do jego brata z tej samej 
klasy. Ale ten nie ma za grosz ambi- 
cji, dwójkowicz i w ogóle same ujem- 
ne rzeczy można o nim powiedzieć. A 
Rysiek już dawno przewodniczącym nie 
jest i nadal dobrze się uczy. Pomaga 
słabszym. Tak to jedna niby drobna 
zmiana w życiu, spowodowało, że po 
prostu uwierzył w siebie! 


* 


Była dobrą koleżanką i świetną orga- 
nizatorką czasu wolnego, prac spolecz- 
nych, trochę gorszą uczennicą. Była za- 
radna i miała język nie od parady. 
Gdzieś rok temu padła propozycja, że- 
by Mariolę uczynić gospodarzem klasy. 
Zgodzono się jednogłośnie. Wychowaw- 
ca miał wątpliwości, bo nie była zbyt 
pilną uczennicą, ale w końcu nam 
uległ. | od tej pory wszystko się zmie- 
niło. Mariola zaczęła zadzierać nosa. 
Nosiła się dumnie, a to już potrafiła. 
No i w jej rubryce w dzienniku. częś- 
ciej zaczęły pojawiać się złe oceny. By- 
ła moją najlepszą koleżanką, ale 
pierwsza zaprotestowałam przeciw jej 
„rządzeniu” w szkole. Nie ma mi tego 


_ I. P.w. — postawa, RR w bok, piłka 
na PR: I — wymach PN w przód z 
jednoczesnym odbiciem piłki o podło- 


że pod PN; 2 — dostawienie PN do 
_LN, dochwyt piłki LR; 3—1 to samo 
2 wymachem LN, dochwyt piłki PR; 


A. — krok LN w bok i z ugięciem 
| wyprostem NN w kolanach przerzu- 
cenie piłki przed sobą do LR, zakoń- 
czyć stojąc na LN, PN w bok na pal- 
cach, RR w bok; 7—8 — z ugięciem 
wyprostem NN w kolanach przerzu- 


_ Chciałabym poruszyć sprowę dzien- 
lczków. U nos godziny sa wpisywane 
dzienniczków i bardzo dobrze — 
likt nie ma nic przeciwko temu. Op- 
ócz jesiennej przerwy, kiedy na ogół 
rocuje się całymi klasami, uczniowie 
naszej szkoły zdobywają sobie godziny 
ż pojedynczo. My z koleżanką 
np. pomagamy przystrajać salę 
d zabawą szkolną, wykonujemy po- 
dlo uczniów klasy pierwszej, po- 
ządkujemy klosę itp. Za to wszystko 


cenie piłki za plecami do PR, zakon- 
czyć dostawieniem LN do PN, RR w 
bok. Powtórzyć minimum sześć raży 
rozpoczynając raz LR drugi raz PR. 
(Rys. 1) 

Il. P.w. — postawa, RR w bok, piłka 
na PR: 1 — toczenie piłki po PR do 
klatki piersiowej; 2 — zatrzymanie 
piłki na klatce ugiętą LR; 3 — ugięcie 
PR i popchnięcie piłki do dalszego to- 
czenia się po LR wyprostowanej w 
bok: 4 — dochwyt piłki LR, RR w 
bok: 5—8 — to samo w przeciwnym 
kierunku z jednoczesnym ugięciem NN 
do kleku obunóż i siadu na pietach: 
9 — klęk z wysokim uniesieniem stóp 
nad podłożem i potoczeniem piłki pod 
stopami w lewo; 10 — siad na piętach, 
palce LR oprzeć na piłce z lewej 
strony; 11—12 — potoczenie LR przed 
sobą po podłożu w prawo, do wtocze- 
nia jej na dłoń PR; 13—14 — z klę- 
kiem na PN i krokiem LN w przód 
powstać do wspięcia na LN. PN wyso- 
ko w tył. jednocześnie rzut piłki w gó- 
rę w przód: 15—16 podbiegnięcie 


Sprawa 224 mln godzin 


WSZYSTKO 
DLA GODZIN 


wpisane do 


otrzymujemy oczywiście 
dzienniczko godziny. 1 h 

Wszystko. co robimy, robimy nie dlo 
pieniedzy, ole dlo godzin. Godziny są 
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i dochwyt piłki LK do P.w. Toczenie 
piłki po RR można wykonywać bezpo- 
średnio do drugiej R, bez zatrzymywa- 
nia na klatce piersiowej.  Powtórzyć 
minimum cztery razy. (Rys. 2) 

111. P.w. — postawa, RR z piłką w 
przód: 1—2 — toczenie piłki po RR do 
klatki piersiowej; 3—1 — krok PN w 
przód do wagi przodem z jednoczes- 
nym toczeniem piłki po RR w przód 
do dochwytu w dłonie; 5—6 — dosta- 
wienie LN do półprzysiadu zaokrąglo- 
nego i stopniowy wyprost NN i tuło- 
wia do wspięcia obunóż z jednoczes” 
nym przetaczaniem piłki wokół kiści 
rąk i podnoszeniem RR w górę; 7 — 
półprzysiad zaokrąglony z podłoże- 
niem piłki za sobą na karku i potocze- 
niem jej po plecach w dół, dochwyt za 
sobą oburącz; 8 — wyprost do P.w. 
Powtórzyć minimum sześć razy. Ćwi 
czenie można wykonywać przemiesz- 
czając się w przód zwykłymi lub ta- 
necznymi krokami. (Rys. 3) 

dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 
dr CZESŁAWA TUKIENDORF 


nam bowiem bardziej potrzebne niż pie- 
niądze. Nauczyciele przy wystawianiu 
ocen ze sprawowania biorą pod uwagę 
nie tylko zachowanie, ale i te prace, a 
my jesteśmy w VIII klasie i każdemu na 
dobrej ocenie zależy. Pewno, pieniq- 
dze też by się klasie przydały, ale to 
jest ważniejsze. 

Wcale nie chciałabym, aby cokolwiek 
się u nas zmieniło. Jest bardzo dobrze. 
A co do zmarnowania czosu, to u nas 
jest to zjawisko nieznone. 

Małgorzata (ucz. kl. VIII SP, Łódź) 


1a ile, Wie, ie prraholowała, ale u 
porta I zbyt dumna do tej pory poto 
ała 

* 

W mlodsrych klasach mie uczyła są 
dobrze. Miola trudności 1 wymową, Ale 
kiedy gdrieś w VI klasia została jedńą 
£ najlepszych uczennie nie dziwiono wę 
bo naprawdę wkuwala solidnie. Ale na 
dal byla cicha, spokojna, idąca swoimi 
ścieżkami, skryta. W ogóle nic ilego o 
niej nie można bylo powiedzieć w 
VII zostala gospodarzem klasy (po Ma 
riolij, Mimo to niczym jeszcze się mie 
wyróżniala, choć i nie zostawała w ty 
le. W tym roku, ku noszemu zdziwie 
niu, jest przewodniczącą stkoły, Rap 
tem okazalo się, że świetnie rysuje, je 
szcze lepiej gro w piłkę ręczną, stala 
się towarzysko, przychodziła nawet na 
szkolne zabawy. Czasem porównujemy 
tamtą Teresę i tę naszą Teresą. Praw 
da, jaka różnica? 

Malgosia Moidzioch 
Popielów 


Osamotnionym 
wyjść naprzeciw 


„Najglębszą potrzebą czlowieka 
jest przezwyciężenie swego odosob- 
nienia, opuszczenie więzienia samot- 
ności*, — Erich Froom 


„Jakże często przychodzą do re- 
dakcji czasopism młodzieżowych li- 
sty, w których młodzi ludzie, czując 
się osamotnieni, pragną za pośred- 
nictwem gazety znaleźć przyjaciela 
Tak pisała Jolanta Bąbel w 
„Świecie Młodych” 


Jest to prawda. Bardzo wielu mło- 
dych ludzi czuje się samotnie, nie 
mając przyjaciela i szukając pomo- 
cy w czasopismach młodzieżowych 
Dlaczego tak jest? 


| Red j lu 


h ROT 


- Po miesiącach rimowego zastoju 
marzec rozpoczyna wielkie zmiany 
w życiu ptaków. Kończy się c1as 
glodu, bo topniejące śniegi i lody 
odsłaniają dostęp do pożywienia, 
a pora tym corar dłuższe dnie da- 
ją więcej czasu na jego wyszukanie. 
Rozpoczynają się przygotowania do 
okresu lęgowego. Większość naszych 
ptaków rozpoczyna lęgi dopiero w 
kwietniu, ale niektóre — np. kruk, 
orzechówka, puszczyk lub wróble w 
miastach — budują gniazda i wysia- 
dują jajka już w marcu. Ale nawet 
u tych gatunków, które  jeszcie 
_ awlekają z budową gniard — już w 
_ marcu obserwujemy oznaki zacho- 
wania lęgowego: śpiew, ralotne po- 
1y i ruchy, obieranie miejsc lęgo- 
wych i odpędzanie od nich rywal 

Marzec rozpoczyna też pierwsze po- 
wroty tych gatunków, które odlecia- 
ły jesienią na zimowiska. Pierw- 
sze (na południu Polski nawet już 
"w końcu lutego) przylatują zwykle 
skowronki, czajki i te szpaki, które 
opuściły nas na zimę. Marcowymi 
przybyszami są też: zięba, pliszka si- 
wa, mewy, dzikie gęsi i labędzie, W 
marcu następuje też „zmiana war- 
ty” u qawronów i wron — odlatują 
te, które spędzały u nas zimę, a na 
ich miejsce powraca populacja lę- 
gowa, która zimowala w Europie 
Zachodniej. 


WARTO OBSERWOWAĆ w mar- 
cu wiosenne wędrówki ptaków po- 
wracających z zimowisk. Każdy ga- 
tunek ma odmienny sposób odbywa- 
nia wędrówki, którą łatwo odróżnić 
od lokalnych przemieszczeń po wyż- 
szym, prowadzącym bardziej „na 
przełaj”, wyrażnie dlugodystanso- 
wym locie. Żurawie i gęsi wędrują 
zwykle na znacznych wysokościach 
w szyku klucza, przypominającym 
ksztaltem literę „V”. Podobny klucz 


MARZEC 


Problem wynika z faktu, że osa- 
motnieni zbyt latwo rezygnują | 
poddają mię. Z kóry przekreślają 
woją szansę | skazują siebie na 
niepowodzenie, na samotność. Za= 
mykają mię w swoich własnych 


tkach Tam przeżywają swoją 


rozpacz. A powinni bardziej w sie- 
bie wierzyć 

Śrytko się zrażają niepowodzenia 
mi. Są nieufni staaunku do nowo 
poznanych. Czują się zagubieni i = 


nieśmielen 

W wielu wypadkach osamotnienie 
jest wynikiem zmiany środowiska 
Tak jest, na przyklad, z W ladkiemm 
Om traktuje znalezienie przyjaźni w 
mieście jako coń niemaśfliwego | nie- 
omiągalnego. Przyjechał z małej wsi, 
gdzie miał wielu przyjaciół, a tutaj. 
nikogo! 

Zdarza się nieraz i tak, że nie ma- 
jacy przyjaciół chcą ich zna- 
leźć. Jest im po prostu z samotnoń- 
cią dobrze. Tak jest ź Ireną. Stwo- 
rzyła swój własny świat Nie pra£- 
nie towarzystwa. Jej świat jest bo- 
gaty. Uczy się, czyta, maluje 

Inaczej rzecz ma się % samotnością 
w gronie klasowym. Rzecz w tym, 
że uczeń ten często nie jest lubiany 
dlatego, iź nie trzyma się klasy. Nie 
bierze udziału w życiu klasy. Takim 
uczniem jest Darek. Jest imny niż 
reszta. Nie podziela jej zaintereso 
wań. Nie uczestniczy w spotkaniach, 
zabawach, zbiórkach 

Samotni popadają często w roze 
pacz. Powinni jednak otrząsnąć się 
z niej i spróbować znaleźć przyja- 
ciela. Na pewno im się to uda! 


Marek Sokołowski 
Morąz 


nie 


tormują tei często kaczki i mewy, 
ale lecą na ogół niiej. Natomiast 
czajki, szpaki czy zięby wędrują sto- 
sunkowo niewysoko w rwartych nie- 
regularnych grupach. Skowronki, 
drordy orar płoki krukowate lecą 
bardzo lużno — rozrzuconą tyralierą. 
Wędrówkę krukowatych od ich co- 
dziennego prrelotu na 

wisko moina pornoć po tym, ie od- 
bywa się w pelni dnia (a nie o świ- 
cie lub przed wieczorem) i po du- 
iej wysokości lotu. 


POMAGAMY PTAKOM. Najwyższy 
c1as rozwiesić skrzynki lęgowe. Jeśli 
chcecie uchronić przed wróblomi 
małe skrzynki przeznaczone dla si- 
korek — nie wieszajcie ich koło bu- 
dynków lub na skraju lasu, a w glę- 
bi zadrzewień. Wróble omijają też 
skrzynki powieszone nisko (do 2 m), 
ale, aby sikorki ragnieżdziły się w 
nich — trzeba wybrać jakieś rasło- 
nięte oraz bezpieczne od ludzi i ko- 
tów miejsce. Przeciw kotom moina 
irobić osłonę 1 siatki — sikorkom 
ona nie przeszkodzi. Skrzynki dla 
szpaków wieszamy co najmniej na 
wysokości 2,5 m. Nie trzeba ich 
chronić przed wróblami, bo szpaki 
i tak je ber skrupułów wypędząq. 


ZADANIA: Zanotujcie daty, kie- 
dy do Woszej okolicy  przylec 
marcowi przybysze. Przedstawiamy 
ich w „Ptakach Miesiąca”. 


Obserwujcie wiosenne _ przeloty 
wędrówkowe, zanotujcie ich daty 
i kierunki przelotu różnych  gatun- 
ków. Pamiętajcie, że ptaki wiosną 
nie muszą wcale lecieć z południa | 
na północ. Układ łańcuchów gór- 
skich i wód oraz warunki meteorolo- 
giczne sprawiają, że kierunki węd- 
rówki sa bardzo różne, 


Mam wątpliwości co do 
poprawności tytułu filmu 
Jerzego Antczaka „Noce i 
dnie". Czy nie należy wy- 
mawiać „Noce i dni”? 2) 
Niedawno czytałam książkę 
M. Twaina pt. „Królewicz 
i żebrak”. Bardzo się zdzi- 
wilam, kiedy spiker w te- 
lewizji zapowiedział pro- 
jekcję filmu pt. „Książę i 
że ". Jak poprawnie 
brzmi tytuł tej książki? — 

Anka 

1) Rzeczownik dzień mu 


w mianowniku liczby mno- 
giej dwie formy: dnie i dni. 


Obie są prawidłowe i moż- 
na wybierać według gustu. 
Jest tylko jedno zastrzeże- 
nie: w połączeniu z liczeb- 
nikami używamy jedynie 
końcówki — i. a zatem 
mówimy dwa dni, a nie 
dwa dnie. 2) Masz rację. 
powinien być królewicz za- 
miast księcia. 


Przeczytałam w książce 
J. Powroźniaka „Szkoła 
gry na gitarze” takie zda- 
nie. które mnie bardzo za- 
ciekawiło: „w braku pod- 
nóżka lewą nogę zakłada- 
my na prawą...” Ja uważam. 
że powinno być napisane 
„z braku”. a nie „w bra- 
ku”. Proszę, odpowiedz mi 
szybko. 

Kachna 


Dziś prerentujemy 4 gatunki najwcześniej, 
jut w marcu, powracające do nas z zimo- 
wisk. lednym 1 najpospolitszych wczesnowio- 
sennych przybyszów jest takie SZPAK, r któ- 
rym zapornaliście się w listopadowej kartce 
nastego Kalendarza. 


SKOWRONEK jest najpospolitszym mieszkoń- 
cem otwartych pól i niezbyt podmokłych łąk. 
Wielkości wróbła, tuudny do dostrzeżenia no 
tie Najłatwiej go odkryć po donośnym, 
iwiergocącym śpiewie. Samcryk koncertuje bar- 
dzo wytrwałe wrbijając się wysoko i zawi- 
sając w trzepoczącym locie nieraz na kilka 
minut. Ale uwaga! — Podobny głos i sposób 
ipiewu ma takie drierlatka, o której była 
mowa w lutowej kartce Kalendarza. Jeśli 
więc ptaka obserwujecie w osiedlach ludz- 
kich, na gruzowiskach, haldach lub kamie- 
nistych nieużytkach — to dzierłatka. Nato- 
miast skowronka spotkacie tylko w szcrerym 
polu lub na otwartej lące. Gniazdo budu 
na ziemi, odlatuje we wrześniu i pafdzier- 
niku. 


CZAJKA. Gnieidzi się na podmokłych lqą- 
kach, czasem w  wilgotniejszych miejscach 
wśród pól. Wielkości kawki. Jej crarno-biało 
sylwetka 1 czubkiem na głowie jest tak cha- 
rakierystyczna, ie latwo daje się dostrzec 
i odróżnić. Takie głos — przeciągie „kiijit" 
— słychać 1 daleko. Gnieżdzi się na ziemi. 
Po wylęgnięciu pisklęta wkrótce  opuszcrają 
gniazdo i kryją się w trawach. Poe wychowo- 
niu potomstwa, juł od końca maja, czojki 
koczują stadami i gromadzą się nad brze- 
gami wód. Opuszczają nas we wrześniu i 
październiku. 


PLISZKA SIWA występuje pospolicie no nie- 
1atośniątych brzegach wód, ” qospodar- 
stwach wiejskich, na otwartych lerenoch prze- 
mysłowych i miejskich, często spotyka się ją 
na szosach. Wielkości wróbla, lecz sylwetka 
jej, dzięki charakterystycznemu ogonkowi, jest 
bardzo wydłużona. Nie skocze lecz szybko 
biego stale kiwając ogonem. Od pokrew' 


nych jej — i podobnych sylwetką gatunków 
7 ęliszki ióltej (występuje na ła- 
koch) 1 pliszki górskiej (nad 
górskimi wodami) — różni się crarno-biolą 


głową | brakiem iółtego uplerzenia. Głos - 
asie lecz nie glośne „<ilip"*. Gnieżdri się w 
zokamarkoch mostów i budynków — także 
chętnie w skrzynkach typu półotwartego, któ- 
re pokazano w lułowym Kalendarzu. 


ZIĘBA. Pospolito zarowno w lasach jak i w 


ch parkach — tam ie są wysokie 
Hótwa. Wielkości wróbla. Saka 


Jest lukie przysłowie: 
„W braku laku dobry i o- 
płatek”. Pasuje jak ulał do 
sytuacji opisanej w pod- 
ręczniku, a więc w braku 
jest tam zupełnie na miej- 
scu. Zwrol „z braku” uży- 
wamy np. w zdaniach ty- 
pu: Zemdlal z braku po- 
wietrza. Subielna różnica, 
ale jednak. 


Pisząc wypracowanie do- 
mowe na podstawie „Pana 
Tadeusza” miałam pewne 
wątpliwości. Nie wiem, jak 
będzie dobrze: a) Trwał 
spór o zamek między Sę- 
dzim i Hrabią, b) Sędzią i 
Hrabim.  Kropeczko, po- 
radź, bo już dostałam po- 
plątania z pomieszaniem. 

Uczennica kl. VII 


Pomieszania dostajesz 
nie bez racji. gdyż rze- 
czowniki sędzia i hrabia to 
gramatyczne dziwolągi, na- 
leżące do tzw. deklinacji 
mieszanej. W liczbie mno- 
giej odmieniają się jak rze- 
czowniki męskie, natomiast 
w liczbie pojedyńczej mają 
typowe końcówki przy” 
miotnikowe w dopełniaczu. 
celowniku i bierniku, a Ww 
pozostałych przypadkach | 
poj. odmieniają się wedłuk 
Żeńskiej deklinacji samo- 
głoskowej (tak jak np. cha- 
ta). W wypracowaniu po- 
winnaś była napisać: 
„Trwał spór o zamek mię- 
dzy Sędzią i Hrabią”. Na 
wszelki wypadek zapamię- 
taj: M. sędzia, hrabia, D. 
sedziego, hrabiego (tak jak 
ladnego), €. sędziemu, hra- 
biemu. B. sędziego, hrabie- 
go. N. sędzią, hrabią, Mc. 
(o) sędzi, hrabi, W. sędzio!. 
hrabio! Liczba mnoga: M. 
sędziowie. hrabiowie, D. B 
sędziów, hrabiów, C. sę- 
dziom, hrabiom. N. sędzia- 
mi, hrabiami, Mc. (o) sę- 
dziach. hrabiach. 


Wasza mgr KROPECZKA 


PTAKI MIESIĄCA 


SWIAT NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


CITROEN 
2 (V 


Pruedsiowiony ro  rdjęcioch 


NA 2 CV rostal wyprodukowany 
w irancwi 


jeden 
przymiotników najwyiej stopnie. 
wanych przypisuje mu się bor- 
dro dużo. Lecz tylko pora jed- 
mym świadczą one w «porób 
bardro pochiebny o tym wozie. 
A te jest najbrzydszy, utytkow. 
nicy niewiele się tym przejmu- 
ją, gdri o popularności jego 
świadczy konieczność wyczeki- 
wania na zakup w kolejce się- 
gającej do pół roku. 
Pierwszy egzemplarz CITROE- 


nało maksymalnie uprostciona 
Tak więc sryby nie są opust 
czane, a jedynie w prrednich 
drrwiach są podzielone i ich 

ną część można odchylot. 

hem jest płócienne pokry- 
cia, które w okresie letnim mo- 
ina skladoć pret rrolowanie at 
do powierichni tylnego okna. 
Siedrenia wykonane są 1 me- 
talowych rurek  obciągniętych 
płótnem, w ich wnętrzu znoj- 


A ekrany wszedł nowy film 
Konrada Nałęckiego pt. 


„Mniejszy szuka Dużego”. zabawę w kręcenie filmu o poszu- wem i duży nie cj s 
Scenariusz powstał na podstawie kiwaniu ze szczęśliwym zakończe- na ten film z mniejszy 
niem. Duży powraca na łono rodzi- 
tym samym tytule. Film przezna- ny. 


książki Wiktora Woroszylskiego o 


czony jest wprawdzie dla młodszych 
widzów, ale wymaga od nich pew- 
nego wyrobienia w odbiorze współ- 
czesnej sztuki, znajomości nowych 
konwencji, intelektualnego zaanga- 
żowania w odbiorze. Powstaje on na 
oczach widza, a na ekranie zjawia 
się sam reżyser — Konrad Nałęcki 
Odsłania nam kulisy kręcenia fil- 
mu, wprowadza do studia, gdzie po- 
wstaje również inny film, historycz- 
ny, kostiumowy, z czego wynikają 
pewne zabawne sceny. Taki sposób 
realizacji pozwala nam oglądać to, 
co się dzieje na ekranie z pewnym 
dystansem, nie przejmując się zbyt- 
nio kłopotami bohaterów. Zwłaszcza, 
że i nie ma się czym martwić. 
Młodszy brat szuka starszego, który 
uciekł z domu „dla rozrywki”, z 
chęci zmiany codziennego dnia na 
niezwykły. Martwią się rodzice, ale 
nie widz, który ma uciekiniera sta- 
le na oku i wie, że nie dzieje mu 
się krzywda. 

Ucieczka ucieczce nierówna. Tym 
razem chodzi jedynie o ubarwienie 
sobie życia, łatwego i dostatniego, 
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a przez to może i nieco monotonne- Zabawa, a im widz 
go. Reżyser więc proponuje widowni więcej potrafi z r 


dują sią wrlącini: 
śmy. Ta prasie 
sprawia, te są one malo wy 
godne, a wręci przaciwn do 
tbwnują miąkkością wielu gru 
ba tapicerowanym tedreniomń 


Stereg specjalistów prryinaje 
temu Cn ałowi porycję bor 
die popularnego samochodu 
ludowego, którego pierwirą u 
damą próbą stoonył Kamy Jard 
= swym uynnym modelu „T” 


Samochód wyposakony jest w 
dwucylindrowy silnik o przeciw 
biełnym uklodria ioków, chlo 
drony powietriem. Posiada on 
pojemność 433 cm sisńc. | moc 
24 KM. Silnik ten umiętrezomy 


ES; 7 Dodatkowe 
twórcy filmu, ląc: 
filmem animowan, 
Humor, zaskak 
dająca w ucho f w 
nie, znani aktowy. 
ska, Wiesław M 
czysław Voit 
Henryk Bąk : 
ogląda się z przyjem 
łe zasługi ma znar - 
mysłowości artysta 
Butenko, autor 
cznego scen a 
Konrad Nałęck 
ształcenia również p 
cą kilku filmów dok 
malarzach i sz 
szczególnie zadbał o = 
żenia widza. Wszystko > 
ładne, zabawne, pom 
więc prawdziwy relaks 


pr 


Nie jest to jedn 


Zdjęcia: Rea 


Fe lno imelna 


EDZE=: 


Fe Ino lmelna 


Feino lime Ina 


FILOMENA , AE OMENA 


Fe Ino Ime Ina 


Fenomenalna Filomenal 


Czyś ty nie 10 mądra 
Czyi ty nie 10 ladna. 


ESS=ZS==: 


Co z tego wyniknie — 


Filomeno, zdradi naml 


Fillolmelna, Fillolmeinol 
Filumenistta jakich nie mal 
Czyś ty nie 1a dużo 


Czyż ty nie za ważna 


Powiedz, Filomeno 
Czy ty szansę dosz nam? 
lek! taltallniel 


Jaki taltaliniel 


Tak Filomenę wielbić zdalnie. 


FILO-MĘ —— NO 


FI-LO—ME —— NO 
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SZKOŁY 
HOTE- 
LARSKIE 


Żawód recepcjonistki podoba się 


YTWORNE | SZYBKIE 
_6-CYLINDROWE 12 HP. 


szczególnie dziewczętom, ale także | © doakęniłości moorżw „PEUGEOT" 

ł Goiadczą "vie 

łe magrody sa wytrwałość, 
1 elastyczność. 


c mogą ubiegać się o przyję- 
cie do techników hotelarskich, w 
których oprócz recepcjonisty zdoby- 
wa się wiele innych ciekawych spe- 
cjalności. Od kandydatów do tych 
szkół wymaga się doskonałego stanu 
zdrowia, dobrej prezencji i szybkiej 
orientacji. 


Nauka w technikum  hotelarskim 
wwa 4 lata. Oprócz przedmiotów 
ogólnokształcących uczniowie zdoby- 
wają wiedzę z zakresu przedmiotów 
zawodowych takich jak: towaro- 
znawstwo, zasady żywienia, xachun- 
kowość, korespondencja itp. Technik 
-hotelarz wykonuje, organizuje 
lub nadzoruje prace związane z ob- 
sługą gości zakładów hotelarskich. 
lub przedsiębiorstw obsługi ruchu 
turystycznego. Do jego obowiązków 
należy przyjmowanie gości w re- 
cepcji hotelu, załatwianie formalnos- 
ci meldunkowych, opracowanie har- 
monogramu przydziału pomieszczeń. 
sporządzanie vaportów kasowych 


załatwianie innych spraw związa 
nych z pobytem gości w hotelach. 
Absolwenci iechników  hotelars- 


kich są też zatwudniani w obsłudze 
pasażerów LOT i żeglugi morskiej. 
Praca odbywa się w różnych porach 
dnia i nocy, przeważnie w pozycji 
stojącej lub w ciągłym ruchu. Dla- 
1ego też przeciwwskazaniem do wy- 
konywania tego zawodu jest płas- 
kostopie, wady serca i zaburzenia 
równowagi. 


Oto adresy szkół: 


Technikum Gospodarcze i Hote- 
larskie — Gdynia, uł. Czerwonych 
Kosynierów 77, Technikum Gastro- 
nomiczne — Wisła-Głębce (internat). 
Technikum Hotelarskie — Zakopa- 
ne, ul. Grunwaldzka 3 (internat). 
Technikum Gastronomiczne — Mła- 
wa, ul. Sienkiewicza 18 (internat). 
Technikum Hotelarskie — Jelenia 
Góra, ul. Teatralna 7 (internat). U- 
czniowie z rodzin niezamożnych mo- 
ką otrzymywać stypendium. Pamię- 
tajcie jednak, że technika hotelar- 
skie od lat cies. się dużym powo- 
dzeniem. Dostać się do nich mogą 
więc tylko uczniowie z bardzo do- 
brymi wynikami w nauce. (ms) 


regułarną, pokrytą palmami równinę, a 10 nią linię wysokich 
czerwonych skał, znaną mi z rysunku. Widzę ją pisząc te 
słowa i trudno wątpić, ie j to ta samo. Nasz obóz leży 
tylko o siedem mil od nojbliiszych skał, a ich końca nie 
mogę dojrzeć. Challenger chodzi dumny jak paw, a Sum- 
merlee zachowuje sceptyczne milczenie. Najbliższo  przysz- 
łość rozwieje część naszych wątpliwości. Josć, któremu zła- 
many bombus przebił rękę, koniecznie chce wracać do domu. 
Korzystam z tego i jemu poruczam ten list, choć mam słabą 
nadzieję, by dotarł do pono. Przy pierwszej okazji napiszę 
anowu. Dołączam odręczną mapkę naszej drogi. Może ułatwi 
ona zrozumienie mego opowiadania. 


KTO TO MÓGŁ PRZEWIDZIEĆ? 


Wydarzyło się coś strasznego. Któż to mógł przewidzieć? 
Nie widzę wyjścia 1 tego nieszczęścia. Może zostaliśmy skaza- 
ni na to, by do końca życia pozostać w tym niedostępnym, 
dziwnym miejscu. Trudno mi zebrać myśli i spokojnie zasta- 
nowić się nad naszym położeniem i czekającą nas przyszloś- 


cią. Skołatanemu mózgowi pierwsze wydaje się straszne, a 


czarne jak noc. 

chyba jeszcze nie był w podobnych tarapatach. Próżno 

bym podać nosze geograficzne położenie i wezwać 

przyjaciół. Nawet gdyby «organizowali wyprawę ra- 
zginiemy na długo przed jej przybyciem do Ameryki 

owej. 


Prawdę powiedziawszy, jesteśmv tak odcięci od świata, 
jakbyśmy byli na księżycu. Uratować nas mogą tylko zalety 
naszych charakterów. Za towarzyszy mam trzech niepospoli- 
tych ludzi; ludzi wielkiego rozumu i wielkiej odwagi. W tym 
cała nadzieja. Gdy patrzę na ich niewzruszone twane, widzę 
jakiś jaśniejszy promyk w otaczającym nas mroku. Pozornie 
jestem chyba tak spokojny jak oni, trapią mnie jednak naj- 
czarniejsze przeczucia. 


Pozwoli pan, ie ze wszystkimi szczegółami, na jakie mnie 
stać, przedstawię bieg wypadków, które doprowadziły do 
katostrofy. 


W końcu mego ostatniego listu pisałem, że jesteśmy o sie- 
dem mil od łańcucha olbrzymich czerwonych skał, niewątpli- 
wie granicy wyżyny, o której mówił profesor Challenger. Gdy 
podchodziliśmy do nich, wydały mi się miejscami nawet wyż- 
sze, niż podawał. Czasami sięgały co najmniej tysiąca stóp. 
Były dziwacznie zbruidżone, jak sqdzę, w sposób charaktery- 
styczny dla bazaltowych, wulkanicznych formacji. Coś podobne- 
go widuje się w pobliżu Edynburga w Salisbury Crags. Na 
ich szczycie ujrzeliśmy bujną roślinność; na brzegu chaszcze, 
a na dolnym planie gęsto rosnące drzewa, ale nigdzie ani 
śladu życie. 

Tego wieczora rozbiliśmy obóz tuż pod skałami, w najdzik- 
szym i chyba najbardziej bezludnym miejscu na świecie. Zbo- 
cze nad nami było nie tylko prostopadłe, ale i nawisłe, co 
nie pozwalało wspiąć się na nie. Obok wznosił się samotny, 


wysoki, stoikowaty złom skalny, o którym upnednio już chyba 
wspomniałem. Był podobny do wielkiej czerwonej drwonnicy 
sięgającej wyiyny, lecz oddaiełonej od niej przepaścią. Na 
jego wierzchołku rosło wielkie drzewo. Skoły tutaj i ten sa- 
motny złom, były stosunkowo niskie, miały moie pięćset — 
sześćset stóp wysokości. 


— No nim — powiediiał Challenger wsko1ując na drnewo 
— siedział pterodaktyl. Wdrapalem się do połowy skały i wtedy 
go zestrzelilem. Myślę, ie taki dobry alpinista jak ja móglby 
się wdrapać na sam sic1ył, choć oczywiście nie zbliżyłoby go 
to nawet o cal do wyiyny. 


Na wamiankę o pterodaktylu spojrzałem na profesora Sum- 
merlee i po raz pierwszy dostrzegłem na jego twarmy jakby 
cień budzącej się wiary i lekkiego 10ienowania. Zapomniał 
o swym szyderczym uśmiechu; wręcz przeciwnie, zdradzał 
niepewność, xduiwienie i podniecenie. Challenger również 
musiał dostrzec tę 1mianę, bo upojony tym pierwszym 1wy- 
cięstwem, powiedział 1 głębokim i wyniosłym sarkazmem: 


— Ocaywiście, profesor Summerlee pomyśli, że mówiąc o 
pterodaktylu, mówię o bocianie — tylko ie jest to ten rodzaj 
bociana, który nie ma piór, lecz za to skórę, błoniaste 
skrzydła i paszczę pelną zębów. 


Uśmiechał się, mrużył oczy i kłaniał się, oi wreszcie Sum- 
merlee bez słowa odwrócił się i odszedł, 


C.d.n. 
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śmy wydostawóć się z lasu. Zresztą był już on coraz niiszy 
i stapniemo przeszedł w krtewq. Wchodiiiimy tra: w poici 
ne bambusowe zarośla, tak gęste, że torowaliśmy i 
wielkimi nożami i indiańskimi siekierami przypominalacy 
krótkie halabardy. Coły długi dzień, od siódmej > 
ósmej wieczór, 1 dwiema zaledwie godzinnymi POWO 


potęinych bambusów. Nie wiem, jakie zwierzęta oiezkaję 
w tej gęstwinie, ale wielokrotnie tuż obok coż wielkiego i cięż- 
kiego dawalo w niq nura. Z zasłyszanych dźwięków lord John 
wnioskował, ie musi to być jakiś gatunek dzikiego bydla. 
Pried samym zmrokiem przerąbaliśmy się przez ten pas 
bambusów i znużeni, i wyczerpani trudami, od razu rozbiliśmy 
A nazajutrz o świcie, zerwawszy się na nogi, zobaczyliśmy 
znów inny krajobraz. Za sobą mieliśmy mur bambusów, tak 
wyraźny, jakby znaczył bieg rzeki. Przed nami leżała otwarta, 
leciutko winosząca się równina upstriona kępami wysokich 
paproci. Falowała przed nami, a gdzieś na horyzoncie za- 
mykalo ją dlugie górskie pasmo przypominające grzbiet wielo- 
ryba. Do tych gór doszliśmy kolo południa tylko po to, by 
ujrzeć 1a nimi płytką dolinę, znów łagodnie uciekającą w górę 
ai do niskiego, zaokrąglonego horyzontu. Tu właśnie przy 
przekraczaniu pierwszych wzgórz zasiedi pewien wypadek, 
może doniosły, a może blahy. 

Profesor Challenger, który wrar 1 dwoma miejscowymi 
Indianami szedł w awangardzie, stanął nagle i wzburzony 
wskazal na coś po prawej stronie. Idąc wzrokiem 1a jego 
ręką, ujrzeliśmy o jakąś milę od nas coś na ksrtalt potężne- 
go, szarego ptaka, wolnymi zamachami skrzydeł wzbijającego 
się w górę i niskim, płynnym i prostym lotem ginącego w 
olbrzymich paprociach. 

— Widział pan! — w podnieceniu wołał Challenger do 
profesora Summerlee. — Widział pan? 


Summerlee wpatrywał się w miejsce, 9di'e Lo 
stwór. 

- | uważa pan, że co to bylo? — taprio! 

— Jestem przekonany — ie pierodoktyl. 

Summerlee roreśmial się pogardliwie. — 
powiedział. — To był bocian, nic innego. ky" 

Challengera uż zatkało z oburzenia. Zał 
na plecy i w milereniu ruszył dalej. Ale + M 
się do mnie x twarzą powainiejszą niż **'"" 
mał lornetkę Zeissa. 

- Prayjrzałem mu się, nim zniknął — tre! >| 
powiedzieć, co to za ptak, ale ręczę honoe”" 
jeszcze nigdy w życiu nie widziałem. 

Tak to więc wygląda. Czy rzeczywiści 
nieznanego, na przyczólkach świata 109: k: 
mówi profesor Challenger? Pzedstowilem Pęd " 
jak był, i boję się, że będzie pan 1 niego " 
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Poza nim nie zaszło nic nadzwyczajnego gi , 
raśli o! 

A teraz, moi drodzy czytelnicy, jeśli 4 pnie? 

przyprowadziłem was nad szeroką "e a dus” 


iasłonę z sitowia zielonym tunelem, Et sg 
porośniętym palmami, przez gąste i w 
ninę drzewiastych paproci. Cel nasz w gn, UT 
sobą. Gdy przecięliśmy drugie pasmo w:9 


Ciąg dalszy na stronie 7 


